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  Salsa w Miami


  Tłu­ma­cze­nie:

  Mał­go­rza­ta Do­bro­goj­ska


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Jen Mil­ler za­par­ko­wa­ła sa­mo­chód na jed­nej z bocz­nych uli­czek Cal­le Ocho i ru­szy­ła w stro­nę klu­bu Luna Azul. Nie­bie­ski Księ­życ… w praw­dzi­wym ży­ciu wy­da­wał się rów­nie mało osią­gal­ny jak dru­ga szan­sa, tym bar­dziej więc była wdzięcz­na bra­ciom Stern, któ­rzy dali jej pra­cę in­struk­tor­ki sal­sy w jed­nym ze swo­ich klu­bów noc­nych w Mia­mi.


  Już sam fakt po­wsta­nia klu­bu był tu ewe­ne­men­tem. Prze­ję­cie sta­rej fa­bry­ki cy­gar w ser­cu Ma­łej Ha­wa­ny i urzą­dze­nie w niej przed dzie­się­ciu laty jed­ne­go z naj­go­ręt­szych klu­bów noc­nych w Mia­mi od­by­ło się w at­mos­fe­rze skan­da­lu, a jego ist­nie­nie wciąż obu­rza­ło naj­bar­dziej kon­ser­wa­tyw­nych człon­ków ku­bań­sko-ame­ry­kań­skiej spo­łecz­no­ści.


  Jen po­pra­wi­ła na ra­mie­niu pa­sek du­żej tor­by, prze­kro­czy­ła próg Luna Azul i, jak zwy­kle, przy­sta­nę­ła, żeby ode­tchnąć spe­cy­ficz­ną at­mos­fe­rą. Wnę­trze urzą­dzo­no z prze­py­chem; na su­fi­cie pysz­ni­ło się wy­obra­że­nie noc­ne­go nie­ba z ogrom­nym nie­bie­skim księ­ży­cem. Taki sam księ­życ fi­gu­ro­wał w logo klu­bu, a per­so­nel no­sił uni­for­my w po­dob­nym od­cie­niu. Fakt, że by­wa­ła tu co­dzien­nie, da­wał wra­że­nie przy­na­leż­no­ści i Jen mo­gła uwa­żać się za szczę­ścia­rę.


  Ta­niec był ca­łym jej ży­ciem. Trzy lata wcze­śniej, wsku­tek nie­roz­trop­nej de­cy­zji, zo­sta­ła wy­klu­czo­na ze śro­do­wi­ska tań­ca tur­nie­jo­we­go, a te­raz po­sta­no­wi­ła wró­cić na par­kiet, by uczyć sal­sy, któ­ra była jej ogrom­ną pa­sją. Sal­sę stwo­rzy­li hisz­pań­sko­ję­zycz­ni miesz­kań­cy Ka­ra­ibów, ale cho­ciaż Jen była bia­łą Ame­ry­kan­ką, mia­ła nie­od­par­te wra­że­nie, że ta­niec ten po­wstał z my­ślą o niej.


  Głów­ną sce­nę przy­go­to­wa­no już na wie­czor­ny wy­stęp bry­tyj­skiej gru­py roc­ko­wej, ubie­gło­rocz­nych zdo­byw­ców pierw­sze­go miej­sca na ame­ry­kań­skiej li­ście prze­bo­jów. Sio­stra i przy­ja­ciół­ka Jen bła­ga­ły ją o bi­le­ty i na szczę­ście mia­ła moż­li­wość speł­nić ich ma­rze­nie. Może sama też zdo­ła zer­k­nąć na wy­stęp, choć przez więk­szość cza­su bę­dzie za­ję­ta pra­cą.


  Klub zaj­mo­wał kil­ka po­zio­mów. Głów­ny par­kiet ta­necz­ny na par­te­rze ota­cza­ły sto­li­ki i wy­so­kie ba­ro­we stoł­ki, ale były tam tak­że i ka­me­ral­ne bok­sy. Na pię­trze urzą­dzo­no mały bar, a naj­więk­szym atu­tem tego miej­sca był bal­kon z wi­do­kiem na sce­nę.


  Każ­de­go wie­czo­ru Luna Azul sta­wa­ło się ser­cem Cal­le Ocho, a od­by­wa­ją­ce się tam im­pre­zy nie­odmien­nie ja­wi­ły się jako świę­to mu­zy­ki la­ty­no­skiej i tań­ca. Na wy­stę­py zjeż­dża­ły naj­go­ręt­sze ze­spo­ły la­ty­no­skie, a przy sek­sow­nych dźwię­kach mu­zy­ki za­ba­wia­li się za­rów­no wier­ni fani, jak i ce­le­bry­ci. Ucznio­wie Jen, dzię­ki na­by­tym umie­jęt­no­ściom, wie­dli prym na par­kie­cie.


  Jen we­szła do sali prób, gdzie cze­ka­ła już jej asy­stent­ka.


  – Spóź­ni­łaś się.


  – Ależ skąd. Je­stem w samą porę.


  Ali­son, sama prze­sad­nie punk­tu­al­na, zer­k­nę­ła na nią spod unie­sio­nych brwi.


  – Ra­czej na ostat­nią chwi­lę.


  – Nie prze­sa­dzaj. Przy­nio­słam nową pły­tę.


  – Z czym?


  – Kom­pi­la­cja mo­ich ulu­bio­nych ka­wał­ków. Na dziś po­trze­bo­wa­łam cze­goś spe­cjal­ne­go.


  – Na dziś?


  – Mamy na za­ję­ciach T.J. Mar­ti­ne­za.


  – Tego bejs­bo­li­stę z Yan­ke­es?


  – Tak. To przy­ja­ciel Nate’a Ster­na, więc mu­si­my się po­sta­rać zro­bić do­bre wra­że­nie.


  Sa­tys­fak­cja wła­ści­cie­li klu­bu i ich przy­ja­ciół była w tej pra­cy prio­ry­te­tem.


  – To może war­to było przyjść wcze­śniej.


  – Och, daj już spo­kój. Za­czy­na­my do­pie­ro za pół go­dzi­ny.


  – Prze­pra­szam. Za­cho­wu­ję się tak, bo Marc znów wy­jeż­dża do Afga­ni­sta­nu.


  Marc był uko­cha­nym bra­tem Ali­son.


  Jen ob­ję­ła przy­ja­ciół­kę i uści­ska­ły się ser­decz­nie.


  – Wszyst­ko bę­dzie do­brze. Jak za­wsze. I za­wsze masz jesz­cze mnie.


  – Wiem. Le­piej puść mi te­raz te pio­sen­ki, do któ­rych bę­dzie­my dziś tań­czyć.


  Jen do­brze ro­zu­mia­ła Ali­son pró­bu­ją­cą uciec od pro­ble­mów w ta­niec. Nie­ła­two po­ra­dzić so­bie z fak­tem, że naj­bliż­szy czło­wiek wciąż prze­by­wa w ogniu walk, w naj­bar­dziej za­pal­nych punk­tach świa­ta.


  Włą­czy­ła mu­zy­kę i obie za­czę­ły roz­grzew­kę. Ali­son tań­czy­ła do­sko­na­le i choć ni­g­dy nie bra­ła udzia­łu w tur­nie­jach, jej umie­jęt­no­ści były dla po­trzeb Luna Azul bar­dziej niż wy­star­cza­ją­ce.


  – Świet­ne ka­wał­ki – oce­ni­ła.


  – To do­brze. Chcia­ła­bym, że­byś po każ­dym koń­co­wym akor­dzie wpro­wa­dzi­ła taki skręt bio­der. Po­patrz. – Jen zgrab­nie wy­ko­na­ła fi­gu­rę.


  – Bra­wo, pan­no Mil­ler.


  Za­sko­czo­na Jen po­tknę­ła się i do­pie­ro te­raz za­uwa­ży­ła sto­ją­ce­go w drzwiach Nate’a Ster­na, wy­so­kie­go, opa­lo­ne­go blon­dy­na o krót­ko ob­cię­tych gę­stych wło­sach. No­sił ubra­nie ze sty­lo­wą swo­bo­dą, któ­rej moż­na mu było po­zaz­dro­ścić. Kształt bro­dy świad­czył o upo­rze w dą­że­niu do celu, a mała bli­zna, po­zo­sta­łość z dzie­ciń­stwa, tyl­ko do­da­wa­ła uro­ku.


  Jen spo­ro o nim wie­dzia­ła, bo po­cią­gał ją od chwi­li, kie­dy zo­ba­czy­ła go na zdję­ciu w pra­sie. Do­pie­ro za­czy­nał wów­czas ka­rie­rę bejs­bo­li­sty. Od razu za­du­rzy­ła się w nim bez pa­mię­ci. Mię­dzy in­ny­mi dla­te­go sta­ra­ła się o pra­cę wła­śnie w Luna Azul.


  – Bar­dzo dzię­ku­ję, pa­nie Stern. Mogę w czymś po­móc?


  – Chciał­bym po­roz­ma­wiać. Może wyj­dzie­my na ta­ras?


  Jen tyl­ko uda­wa­ła spo­koj­ną, ale w głę­bi du­szy nie po­tra­fi­ła opa­no­wać ner­wów. Pra­ca tu­taj była dla niej ostat­nią szan­są w świe­cie tań­ca. Gdy­by coś po­szło nie tak, mu­sia­ła­by usiąść za biur­kiem w fir­mie sio­stry. Z jej punk­tu wi­dze­nia była to bar­dzo nie­cie­ka­wa per­spek­ty­wa.


  – Czy coś się sta­ło?


  – Prze­ciw­nie. Sły­sza­łem na pani te­mat wie­le do­bre­go i chciał­bym wziąć udział w dzi­siej­szych za­ję­ciach.


  Tyl­ko dzię­ki dłu­go­let­niej prak­ty­ce na tur­nie­jach tań­ca pro­mien­ny uśmiech nie zgasł.


  – Bar­dzo mi przy­jem­nie. Spo­tka pan jed­ne­go z daw­nych ko­le­gów z ze­spo­łu.


  – T.J. Mar­ti­ne­za. Chęt­nie po­pa­trzę, jak wam idzie.


  Chy­ba nie są­dził, że po­trak­tu­je T.J. Mar­ti­ne­za ina­czej niż resz­tę gru­py?


  – Boi się pan, że nie dam so­bie rady?


  – Tego nie wiem – od­parł. – Naj­le­piej przyj­dę i sam zo­ba­czę.


  Z du­żym tru­dem opa­no­wa­ła roz­draż­nie­nie.


  – Je­stem pro­fe­sjo­na­list­ką, pa­nie Stern. Wła­śnie dla­te­go do­sta­łam tę pra­cę. Po­tra­fię wy­peł­nić swo­je obo­wiąz­ki nie­za­leż­nie od licz­by ce­le­bry­tów w gru­pie.


  Nate za­baw­nie prze­krzy­wił gło­wę, uśmiech­nął się i od razu stał się sym­pa­tycz­niej­szy.


  – Bar­dzo mi przy­kro, je­że­li pa­nią ura­zi­łem. Nie mia­łem ta­kie­go za­mia­ru. Obec­ność ce­le­bry­tów w klu­bie jest dla nas bar­dzo waż­na.


  – Ro­zu­miem pana. Gwa­ran­tu­ję, że moje za­ję­cia nie przy­nio­są ujmy Luna Azul. I bę­dzie mi bar­dzo miło, je­że­li nas pan za­szczy­ci swo­ją obec­no­ścią.


  – Na­praw­dę?


  – Na­praw­dę – od­par­ła. – Jesz­cze bę­dzie mi pan wi­nien prze­pro­si­ny za zwąt­pie­nie w moje umie­jęt­no­ści.


  Śmiał się, kie­dy za­my­ka­ła za sobą drzwi sali prób, więc i ona uśmiech­nę­ła się lek­ko. Dziś wie­czo­rem musi dać z sie­bie wszyst­ko, bo Nate Stern z pew­no­ścią nie omiesz­ka jej spraw­dzić.


  Nate ob­ser­wo­wał od­da­la­ją­cą się Jen. Szko­da, że nie przy­szedł tu wcze­śniej. Dziew­czy­na oka­za­ła się nie tyl­ko by­stra, ale i bar­dzo ład­na. Drob­na i dłu­go­no­ga, po­ru­sza­ła się z wy­jąt­ko­wym wdzię­kiem.


  Stał na ta­ra­sie i spo­glą­dał w ciem­nie­ją­ce nie­bo. Był luty i noc­ne po­wie­trze ro­bi­ło się co­raz chłod­niej­sze. Lek­ka bry­za nio­sła za­pach ku­bań­skich po­traw, przy­go­to­wy­wa­nych w klu­bo­wej kuch­ni.


  Nate ro­bił, co mógł, żeby za­dbać o wi­ze­ru­nek klu­bu. Pro­wa­dzi­li go we trzech, a on był z ich trój­ki naj­młod­szy. Po­mysł kup­na upa­da­ją­cej fa­bry­ki cy­gar i prze­ro­bie­nia jej na klub rzu­cił naj­star­szy z bra­ci, Cam. Fi­nan­sa­mi zaj­mo­wał się Ju­stin.


  Na po­cząt­ku Nate, po­chło­nię­ty roz­kwi­ta­ją­cą ka­rie­rą bejs­bo­li­sty, wła­ści­wie nie brał udzia­łu w ży­ciu klu­bu, choć for­mal­nie przy­stą­pił do spół­ki. Dwa lata póź­niej uraz bar­ku wy­klu­czył go z gry i szyb­ko oka­za­ło się, że i on tak­że dys­po­nu­je czymś, co może do ro­dzin­ne­go biz­ne­su do­ło­żyć. Mia­no­wi­cie, kon­tak­ta­mi w świe­cie ce­le­bry­tów.


  Jako Stern do szpi­ku ko­ści uwiel­biał udzie­lać się to­wa­rzy­sko i nie prze­pusz­czał żad­nej oka­zji, by tra­fić na pierw­sze stro­ny ga­zet. Wy­ko­rzy­stu­jąc swo­je zna­jo­mo­ści, utrzy­my­wał klub w or­bi­cie za­in­te­re­so­wa­nia bo­ga­tych i sław­nych i sam był wciąż do­sko­na­le roz­po­zna­wal­ny, choć nie grał w bejs­bol już od do­brych sze­ściu lat.


  – Co tu ro­bisz?


  Na ta­ra­sie po­ja­wił się Ju­stin, tro­chę wyż­szy od Nate’a, o fa­lu­ją­cych, ciem­no­brą­zo­wych wło­sach. Obaj odzie­dzi­czy­li oczy po mat­ce, a po ojcu moc­ną szczę­kę, ty­po­wą dla wszyst­kich męż­czyzn z ro­dzi­ny.


  – Roz­ma­wia­łem z na­szą in­struk­tor­ką sal­sy. T.J. wpi­sał się na jej za­ję­cia.


  – Jen bę­dzie za­chwy­co­na.


  – Do­brze ją znasz? – W gło­sie be­nia­min­ka ro­dzi­ny za­brzmiał cień za­zdro­ści.


  – Nie­zbyt. Prze­pro­wa­dza­łam z nią roz­mo­wę kwa­li­fi­ka­cyj­ną i spra­wia­ła wra­że­nie bar­dzo pew­nej sie­bie. Nie lubi być wy­py­ty­wa­na.


  – A kto lubi? – spy­tał fi­lo­zo­ficz­nie Nate.


  – Mam ju­tro spo­tka­nie w mie­ście z przed­sta­wi­cie­la­mi wspól­no­ty. Jesz­cze nie wia­do­mo, co zde­cy­du­ją od­no­śnie do ob­cho­dów na­szej dzie­sią­tej rocz­ni­cy.


  – Jak dłu­go jesz­cze bę­dzie­my się bo­ry­kać z tymi pro­ble­ma­mi?


  – Naj­pew­niej za­wsze. – Do bra­ci do­łą­czył Cam. – Co tu ro­bi­cie? Mie­li­ście być na dole i za­jąć się ze­spo­łem. Za­raz tu będą.


  – Zaj­mę się nimi – od­parł Nate. – Ścią­gną­łem re­dak­to­ra z ru­bry­ki to­wa­rzy­skiej „He­rald”. Pew­no wpad­nie też Jen­ni­fer Lo­pez, bo po­dob­no jest w mie­ście. Bę­dzie­my mie­li do­brą pra­sę.


  – Bar­dzo do­brze – po­chwa­lił Cam. – Ro­zu­miem, że wszy­scy zna­my swo­je za­da­nia na dzi­siej­szy wie­czór. – A jak tam kon­tak­ty z przed­sta­wi­cie­la­mi wspól­no­ty? – zwró­cił się do Ju­sti­na.


  – Byle jak. Za­pro­si­łem kil­ku na dzi­siej­szy wie­czór, ale co z tego wy­nik­nie…


  – Zo­ba­czy­my. In­for­muj mnie o wszyst­kim.


  Wszy­scy trzej wró­ci­li na dół. W nie­mal zu­peł­nie pu­stym klu­bie Nate ro­zej­rzał się wo­kół sie­bie. Dziś do­praw­dy trud­no by­ło­by uwie­rzyć, że była tu kie­dyś fa­bry­ka cy­gar.


  – Nate?


  W foy­er stał T.J. Mar­ti­nez.


  – T.J., przy­ja­cie­lu. Jak mi­nę­ła po­dróż?


  – Bar­dzo do­brze i je­stem go­tów na do­brą za­ba­wę.


  Nate uści­snął przy­ja­cie­lo­wi rękę i ob­jął go ra­mie­niem.


  – Sły­sza­łem, że za­pi­sa­łeś się na za­ję­cia z sal­sy?


  – Ma­riah bar­dzo na to na­le­ga­ła. Po­dob­no ma­cie tu naj­lep­szą in­struk­tor­kę w ca­łym Mia­mi. Sko­ro tak, to chęt­nie sko­rzy­stam. Po­dob­no to go­rą­ca dziew­czy­na…


  – Za pół go­dzi­ny sam się prze­ko­nasz, te­raz chodź­my się cze­goś na­pić.


  – Su­per. Mam garść świe­żych plo­tek z dru­ży­ny.


  Ze­szli do baru na po­ga­dusz­ki o bejs­bo­lu i ko­le­gach gra­czach. Pora była wcze­sna, a klub jesz­cze za­mknię­ty dla go­ści, więc nikt im nie prze­szka­dzał.


  Nate pró­bo­wał sku­pić się na roz­mo­wie, ale pod­świa­do­mie wciąż wra­cał my­śla­mi do Jen. Wy­da­ła mu się po­cią­ga­ją­ca i był cie­kaw, ja­kie on zro­bił na niej wra­że­nie.


  – Mu­si­my iść. Nie mo­żesz się spóź­nić na za­ję­cia.


  – Pój­dziesz ze mną?


  – Cze­mu nie? Jesz­cze ni­g­dy nie cho­dzi­łem na kurs sal­sy, a jak wiesz, na­sza in­struk­tor­ka ma wy­so­kie kwa­li­fi­ka­cje.


  T.J. ro­ze­śmiał się grom­ko i ru­szy­li na górę. Nate wła­ści­wie nie miał po­wo­du, by uczest­ni­czyć w za­ję­ciach, ale chęt­nie znów zo­ba­czy Jen. By­cie swo­im wła­snym sze­fem to wiel­ka fraj­da. Moż­na ro­bić, na co tyl­ko czło­wie­ko­wi przyj­dzie ocho­ta.


  W sali prób roz­brzmie­wa­ła mu­zy­ka, a Jen wła­śnie wy­ko­ny­wa­ła ob­rót i jej bio­dra ko­ły­sa­ły się w zmy­sło­wym ryt­mie. Po­czuł ten rytm głę­bo­ko w so­bie, co mo­gło za­po­wia­dać kło­po­ty.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Sku­pio­ną na fa­lu­ją­cej wo­kół mu­zy­ce Jen wtar­gnię­cie męż­czy­zny zu­peł­nie wy­bi­ło z ryt­mu. W obec­no­ści Nate’a była aż bo­le­śnie świa­do­ma każ­de­go ru­chu swo­ich bio­der. Na od­sło­nię­tych wy­so­ko udach czu­ła jego pa­lą­cy wzrok. Nikt inny tak się w nią nie wpa­try­wał.


  Dla­cze­go wła­śnie on? Wpaść w oko wła­sne­mu sze­fo­wi to jak igrać z ogniem. Już raz w jej ży­ciu coś ta­kie­go skoń­czy­ło się ka­ta­stro­fą i po­win­na była wy­cią­gnąć z tam­tych wy­da­rzeń od­po­wied­nie wnio­ski. Prze­cież nie chce znów za­czy­nać wszyst­kie­go od po­cząt­ku zu­peł­nie gdzie in­dziej.


  W do­dat­ku T.J. może i umiał grać w bejs­bol, ale do sal­sy nie miał za grosz ta­len­tu, choć ćwi­czy­li przy naj­ła­twiej­szej z moż­li­wych mu­zy­ce.


  Ali­son była za­ję­ta gru­pą stu­den­tów w tyle sali, kie­dy roz­le­gły się pierw­sze tak­ty Mam­bo No.5 Lou Bega i Jen wstrzy­ma­ła mu­zy­kę pi­lo­tem. Do tej me­lo­dii uczest­ni­cy jej za­jęć tań­czy­li co wie­czór na otwar­cie klu­bu. W tym cza­sie Ali­son i Jen prze­bie­ra­ły się i wra­ca­ły, by za­tań­czyć fla­men­co.


  – Po­ka­że­my te­raz, cze­go się na­uczy­li­śmy – po­wie­dzia­ła Jen. – Może nie wie­dzie­li­ście, ale za­pi­sa­nie się na te za­ję­cia ozna­cza zgo­dę na wy­stęp w roli gwiazd dzi­siej­sze­go otwar­cia.


  Z gru­py męż­czyzn do­bie­gło kil­ka uda­wa­nych ję­ków i ni­kłe okla­ski.


  – Przede wszyst­kim po­zwól­cie mu­zy­ce prze­nik­nąć do wa­sze­go wnę­trza i dbaj­cie o swo­bo­dę ru­chów. Za­pew­niam was, że tań­cząc, wy­glą­da­cie na­praw­dę pięk­nie.


  – Chy­ba jed­nak wolę bejs­bol – sap­nął T.J.


  – Nie mogę się z pa­nem nie zgo­dzić, pa­nie Mar­ti­nez.


  – Pro­szę mnie na­zy­wać T.J. – od­parł z cza­ru­ją­cym uśmie­chem, od­sła­nia­jąc do­sko­na­le bia­łe zęby.


  – Oczy­wi­ście. Jako na­sze­go dzi­siej­sze­go ho­no­ro­we­go go­ścia, za­pra­szam pana do po­pro­wa­dze­nia kon­ga.


  To była ich stan­dar­do­wa pro­ce­du­ra, a zda­niem Nate’a uczest­nic­two ce­le­bry­tów w za­ję­ciach zna­czą­co zwięk­sza­ło licz­bę klien­tów. W to­wa­rzy­stwie ko­goś zna­ne­go za­ję­cia sta­wa­ły się bar­dziej atrak­cyj­ne.


  – Nie wy­da­je mi się, że­bym był do tego od­po­wied­nią oso­bą.


  – Za­raz się pan o tym prze­ko­na – od­par­ła, uśmie­cha­jąc się za­chę­ca­ją­co.


  Wci­snę­ła gu­zik od­twa­rza­nia i po­de­szła do T.J., a Nate ob­ser­wo­wał każ­dy jej ruch.


  Rzu­ci­ła mu zna­czą­ce spoj­rze­nie, ale uśmiech­nął się tyl­ko. Jesz­cze mu po­ka­że, że jest tward­sza, niż mu się wy­da­wa­ło.


  Tań­czy­ła od trzy­na­ste­go roku ży­cia i prak­tycz­nie od tam­te­go cza­su męż­czyź­ni nie spusz­cza­li z niej wzro­ku. A dziś… cóż, dziś chcia­ła, żeby Nate jej za­pra­gnął. Do­sko­na­le zda­wa­ła so­bie spra­wę, że jest nie­brzyd­ka, ale w tań­cu… w tań­cu była pięk­na.


  – Po­zwo­lisz, że cię do­tknę? – zwró­ci­ła się do T.J.


  – Ja­sne – od­parł z sze­ro­kim uśmie­chem.


  Od­wza­jem­ni­ła uśmiech i po­ło­ży­ła mu dło­nie na bio­drach.


  – Roz­luź­nij się i po­zwól mi sobą po­kie­ro­wać.


  Po ci­chu li­czy­ła tak­ty mu­zy­ki, a po­tem po­cią­gnę­ła go za sobą. Po­tknął się nie­mal od razu i za­trzy­mał.


  – Spró­buj­my jesz­cze raz.


  – Nie są­dzę, żeby to się uda­ło, pan­no Mil­ler – wtrą­cił się Nate. – Pro­szę po­zwo­lić, że­bym mu to po­ka­zał.


  My­śla­ła, że sam chce po­pro­wa­dzić przy­ja­cie­la, ale on pod­szedł do niej i po­ło­żył jej dło­nie na bio­drach.


  W my­śli po­li­czy­ła tak­ty i za­czę­ła tań­czyć.


  Nate, w prze­ci­wień­stwie do T.J., po­ru­szał się z wro­dzo­nym wdzię­kiem i ta­len­tem. Tań­ca z nim w ża­den spo­sób nie moż­na było na­zwać pra­cą. Od razu uło­żył ręce we wła­ści­wej po­zy­cji, jed­ną na jej bio­drze, dru­gą ujął jej dłoń. Spoj­rzał jej w oczy i inni obec­ni na sali na­gle wy­bla­kli. W tej jed­nej chwi­li prze­sta­li być sze­fem i pod­wład­ną, a sta­li się part­ne­ra­mi. Wili się zmy­sło­wo, nie od­ry­wa­jąc od sie­bie wzro­ku.


  Ich ta­niec był uwo­dze­niem, obiet­ni­cą jesz­cze więk­szej bli­sko­ści. Ba­rie­ra, któ­rą po­cząt­ko­wo usi­ło­wa­ła od­gro­dzić się Jen, drża­ła w po­sa­dach i w koń­cu ru­nę­ła. Już nie chcia­ła, a on i tak nie po­zwo­lił­by jej trzy­mać się na dy­stans, sko­ro obo­je pra­gnę­li bli­sko­ści.


  Mu­zy­ka umil­kła, ale jesz­cze przez chwi­lę zda­wa­li się tego nie za­uwa­żać. On pra­gnął na­dal czuć pod pal­ca­mi jej bio­dra, ona tę­sk­ni­ła, by znów za­mknął jej drob­ną dłoń w swo­jej, du­żej i moc­nej. Chcia­ła pa­trzeć w jego oczy bar­wy ob­sy­dia­nu, cał­ko­wi­cie z nim zjed­no­czo­na w ryt­mie mu­zy­ki.


  Roz­le­gły się okla­ski i obo­je mu­sie­li wró­cić do rze­czy­wi­sto­ści. Nate opu­ścił ręce, a Jen cof­nę­ła się o krok.


  – Po­sta­raj­cie się tak za­tań­czyć – po­wie­dzia­ła. – Za chwi­lę ru­sza­my na klu­bo­wy par­kiet.


  – Ja re­zy­gnu­ję – za­strzegł T.J.


  – Nie przej­muj się. Za­stą­pię cię, je­że­li pan­na Mil­ler po­zwo­li – za­pro­po­no­wał Nate.


  – Jest pan do­sko­na­łym part­ne­rem, pa­nie Stern. – Jen nie była w sta­nie za­pa­no­wać nad ru­mień­cem.


  – Pro­szę mi mó­wić Nate.


  Ski­nę­ła gło­wą i od­wró­ci­ła się do gru­py.


  – Dla­cze­go mi nie po­wie­dzia­łeś, że coś cię z nią łą­czy? – za­py­tał T.J.


  – Bo nie łą­czy. To był tyl­ko ta­niec.


  – Czło­wie­ku, to było dużo wię­cej niż tyl­ko ta­niec. Ja nie miał­bym u niej żad­nych szans.


  Nate wzru­szył ra­mio­na­mi. Po­żą­da­nie. Jen Mil­ler była atrak­cyj­ną dziew­czy­ną i coś go w niej po­cią­ga­ło. Może te peł­ne war­gi, któ­re chęt­nie po­czuł­by pod swo­imi? A może smu­kłe cia­ło tan­cer­ki? Mimo to nie po­wi­nien za­po­mi­nać, że jest jej sze­fem i nie wol­no mu do­pro­wa­dzić do sy­tu­acji, w któ­rej mu­sie­li­by zre­zy­gno­wać ze współ­pra­cy.


  – O czym tak roz­my­ślasz?


  – Ko­bie­ty są skom­pli­ko­wa­ne.


  T.J. ro­ze­śmiał się gło­śno.


  – Bar­dzo od­kryw­cze. Stra­ci­łem już na­dzie­ję, że je kie­dy­kol­wiek zro­zu­miem.


  – Nie tań­czy­cie? – Obok nich po­ja­wi­ła się Jen. – T.J., po­wi­nie­neś so­lid­nie po­tre­no­wać.


  – My­śla­łem, że dam radę – od­parł T.J. – ale to chy­ba jed­nak nie dla mnie.


  – Wca­le nie za­mie­rzam ci od­pu­ścić. Może Nate mógł­by ci po­móc? Nie­źle so­bie ra­dzi.


  – Wo­lał­bym po­ćwi­czyć z pięk­ną ko­bie­tą niż z tym eme­ry­to­wa­nym mio­ta­czem.


  – Je­stem po­dob­ne­go zda­nia – po­parł go Nate.


  – Cóż, mam też in­nych uczniów i nie mogę się zaj­mo­wać tyl­ko wami dwo­ma. Praw­da, Nate?


  – Mam wra­że­nie, że sal­sa jest nie dla nie­go. Zbyt sub­tel­na.


  – Chy­ba masz ra­cję. A może ta­niec we­stern?


  – Tyl­ko nie to. Już kie­dyś sio­stry bez­sku­tecz­nie pró­bo­wa­ły mnie do tego wcią­gnąć.


  Jen ro­ze­śmia­ła się.


  – Wód­ka rze­czy­wi­ście po­ma­ga? Nie­któ­rzy nie są w sta­nie po­go­dzić się z tym, że ktoś ich ob­ser­wu­je pod­czas tań­ca, do­pó­ki nie wy­pi­ją kil­ku drin­ków.


  – Na­wet becz­ka piwa nie by­ła­by mnie w sta­nie roz­luź­nić – po­wie­dział T.J. – Ale do­ce­niam two­je wy­sił­ki.


  – To moja pra­ca.


  – I je­steś w niej świet­na – od­parł T. J. – Wspo­mnę o tym two­je­mu sze­fo­wi, cho­ciaż mam wra­że­nie, że to dla nie­go nie no­wi­na.


  – Rze­czy­wi­ście? – Jen zer­k­nę­ła na Nate’a.


  Czyż­by z nim flir­to­wa­ła? Ener­gicz­nie po­ki­wał gło­wą.


  – Je­steś świet­na.


  Jen wró­ci­ła do gru­py i za­po­wie­dzia­ła pię­cio­mi­nu­to­wą prze­rwę. Po­tem mie­li kon­ty­nu­ować tre­ning. Wy­szła z sali, a Nate po­dą­żył za nią. Kie­dy go za­uwa­ży­ła, przy­sta­nę­ła.


  – Szko­da, że T.J nie po­pro­wa­dzi pierw­sze­go tań­ca.


  – Trud­no. Zro­bi­łaś, co mo­głaś, ale to bez­ce­lo­we.


  – Chy­ba tak, nie­ste­ty. Ale nie je­stem pew­na, czy po­win­ni­śmy ra­zem tań­czyć.


  – Cze­mu nie? – Mi­mo­cho­dem przy­su­nął się bli­żej.


  Opar­ła dłoń na bio­drze i ko­kie­te­ryj­nie prze­chy­li­ła gło­wę, a wy­so­ko upię­ty ku­cyk za­ko­ły­sał się gwał­tow­nie. Nate nie mógł się po­wstrzy­mać, by go przy­naj­mniej nie mu­snąć czub­ka­mi pal­ców. Wło­sy były wy­jąt­ko­wo mięk­kie.


  – Dla­te­go – od­po­wie­dzia­ła. – Za­czy­nam za­po­mi­nać, że je­steś moim sze­fem, a bar­dzo lu­bię tę pra­cę.


  – Ta­niec ze mną w ni­czym nie za­szko­dzi two­jej pra­cy. Mamy tu ra­czej li­be­ral­ne oby­cza­je.


  – Wiem. Ale gdy­by coś…


  – Co?


  – To by­ło­by krę­pu­ją­ce, a mnie na­praw­dę bar­dzo za­le­ży na tej pra­cy – po­wie­dzia­ła, po czym od­wró­ci­ła się i ode­szła.


  Po­zwo­lił jej odejść, bo na­gle sam po­czuł się zmie­sza­ny. Nie miał prze­cież po­ję­cia, kim na­praw­dę jest ta ślicz­na dziew­czy­na, któ­ra go tak nie­od­par­cie po­cią­ga.


  Jen z ca­łej du­szy pra­gnę­ła prze­tań­czyć z Nate’em całą noc. Pójść za gło­sem ser­ca i wie­rzyć, że wszyst­ko bę­dzie do­brze.


  Ale nie była już tam­tą bez­tro­ską dziew­czy­ną sprzed lat. Już kie­dyś za­pła­ci­ła wy­so­ką cenę za nie­prze­my­śla­ną de­cy­zję i te­raz nie chcia­ła po­peł­nić tego sa­me­go błę­du.


  A prze­cież tak cu­dow­nie czu­ła się w jego ra­mio­nach. I tak do­sko­na­le pa­so­wa­li do sie­bie w tań­cu. In­stynk­tow­nie od­naj­dy­wa­li wza­jem­ny rytm. Nate wręcz ide­al­nie pa­so­wał do ob­ra­zu jej wy­ma­rzo­ne­go męż­czy­zny. I zde­cy­do­wa­nie pra­gnę­ła cze­goś wię­cej, niż tyl­ko tań­czyć z nim sal­sę.


  To nie po­win­no mieć jed­nak żad­ne­go zna­cze­nia, bo przede wszyst­kim nie mo­gła się na­ra­żać na utra­tę pra­cy, a ro­mans z sze­fem tym by się naj­praw­do­po­dob­niej skoń­czył. A ona obie­ca­ła sio­strze, że bę­dzie roz­sąd­na i po­win­na do­trzy­mać sło­wa. Tym bar­dziej że to wła­śnie Mar­cia ofia­ro­wa­ła jej dom i wspar­cie, kie­dy tego naj­bar­dziej po­trze­bo­wa­ła. Dla­te­go po­sta­wi ro­dzi­nę na pierw­szym miej­scu i nie po­peł­ni dru­gi raz tego sa­me­go błę­du.


  Naj­wyż­szy czas, sko­ro w wie­ku lat dwu­dzie­stu sze­ściu z wła­snej winy zo­sta­ła wy­klu­czo­na z udzia­łu w tur­nie­jach. Je­że­li chcia­ła na­dal tań­czyć, pra­ca w Luna Azul była jej je­dy­ną szan­są. Dla­te­go na­le­ża­ło trzy­mać się z dala od Nate’a Ster­na.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku? – Ali­son pa­trzy­ła na nią z nie­po­ko­jem.


  – Tak. Pró­bu­ję tyl­ko zła­pać od­dech przed zej­ściem na dół.


  – Ten wasz ta­niec…


  – Wiem. Jest mię­dzy nami che­mia.


  – I to jaka. Po­win­naś to wy­ko­rzy­stać.


  – Za­sta­no­wię się – od­par­ła Jen wy­mi­ja­ją­co.


  – Za­mie­rzasz cze­kać na wy­stęp XSU?


  – Chy­ba tak, a ty?


  – Tak. Umó­wi­łam się z moim chło­pa­kiem.


  – Jak wam się ukła­da? Z… Ri­chard, praw­da?


  – Tak. To nic na se­rio, ale do­brze się ra­zem ba­wi­my.


  Tego wła­śnie pra­gnę­ła­by Jen. Chło­pa­ka, z któ­rym mo­gła­by się do­brze ba­wić, nie an­ga­żu­jąc ser­ca. Ale ni­g­dy tak nie umia­ła. Gdy­by była pod tym wzglę­dem po­dob­na do Ali­son, spró­bo­wa­ła­by re­la­cji z Nate’em.


  A może po pro­stu po­win­na się tego na­uczyć?


  – Jak to ro­bisz, żeby się zbyt moc­no nie an­ga­żo­wać? – spy­ta­ła przy­ja­ciół­kę.


  Ali­son wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Sko­ro to nie ten je­dy­ny, to ża­den pro­blem. Po pro­stu nie na­sta­wiam się na nic in­ne­go poza do­brą za­ba­wą. Kie­dy Ri­chard jest za­ję­ty, dzwo­nię do ko­goś in­ne­go.


  Jen nie była prze­ko­na­na, czy po­tra­fi­ła­by po­stę­po­wać w ten spo­sób. Ale może mo­gła­by się na­uczyć?


  – Chcia­ła­bym tak umieć.


  – Ty na­wet nie cho­dzisz na rand­ki – po­wie­dzia­ła Ali­son. – Zna­my się pół­to­ra roku i ni­g­dy z ni­kim nie wy­szłaś choć­by na kawę.


  – Wiem. Po­win­nam za­cho­wy­wać się swo­bod­niej, je­że­li nie chcę spę­dzić resz­ty ży­cia sa­mot­nie.


  – Może zo­stań dziś z nami? – za­pro­po­no­wa­ła Ali­son.


  Jen po­cząt­ko­wo chcia­ła od­mó­wić, ale zmie­ni­ła zda­nie.


  – Do­brze – od­par­ła. – Z przy­jem­no­ścią.


  – Świet­nie. Ri­chard za­wsze przy­cho­dzi z przy­ja­ciół­mi. Przy­naj­mniej dwóch bę­dzie tobą za­in­te­re­so­wa­nych.


  Jen na­gle ogar­nę­ły wąt­pli­wo­ści.


  – A je­że­li nie będę chcia­ła?


  – Ża­den pro­blem. Oni też nie chcą się an­ga­żo­wać.


  Jen wstą­pi­ła jesz­cze do sali prób. Nate roz­ma­wiał przez ko­mór­kę i na­gle zro­zu­mia­ła. Wca­le nie chcia­ła do­brze się ba­wić z bli­żej nie­okre­ślo­nym kum­plem Ri­char­da. Chcia­ła, żeby to był Nate. Tyl­ko z jego po­wo­du roz­wa­ża­ła zmia­nę spo­so­bu po­dej­ścia do męż­czyzn. Chcia­ła­by spę­dzać z nim wię­cej cza­su, choć oczy­wi­ście nie mo­gła li­czyć na dłu­go­trwa­ły zwią­zek. Wciąż był bar­dzo za­ję­ty i zmie­niał ko­bie­ty jak rę­ka­wicz­ki. Poza tym lu­bił ślicz­not­ki, a ona się do nich nie za­li­cza­ła.


  Po­do­bał jej się, uwo­dził ją w tań­cu, tak jak lu­bi­ła naj­bar­dziej, a w jego oczach moż­na było za­to­nąć. Ale chy­ba nie­po­trzeb­nie ro­bi­ła so­bie ja­kieś na­dzie­je. Pew­no za­le­ża­ło mu tyl­ko na do­brej re­kla­mie dla klu­bu. Po­krę­ci­ła gło­wą na te swo­je roz­my­śla­nia i włą­czy­ła Mam­bo No.5. Uczest­ni­cy za­jęć byli już go­to­wi, a z dołu do­bie­gał głos roz­grze­wa­ją­ce­go się di­dże­ja Ma­nu­ela.


  – Je­stem go­tów – ode­zwał się Nate.


  Po­czu­ła jego dło­nie na bio­drach i po­tknę­ła się przy pierw­szym kro­ku, jak ni­g­dy do­tąd.


  Nate przy­trzy­mał ją i po­pro­wa­dził tak, że nie była w sta­nie my­śleć o ni­czym in­nym. I, czy to było roz­sąd­ne, czy nie, wie­dzia­ła, że nie od­mó­wi so­bie szan­sy po­zna­nia go bli­żej. Bo nie mo­gła się oprzeć wra­że­niu, że to wła­śnie ten je­dy­ny.
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